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12 kwietnia 1945r., przełęcz Brenner



–Tędy, mister, tędy. –Włoski żołnierz, który zapewne znał tylko te dwa słowa poangielsku, wskazywał nawąską ścieżkę biegnącą stromo pod górę. Dwaj mężczyźni, który wysiedli zzabłoconego samochodu, posłusznie skierowali się wtę stronę. Najwyraźniej nie zdawali sobie sprawy, jak śnieżna isroga może być wiosna wgórach, gdyż mieli nasobie jesionki ipółbuty, już przemoczone, zanim wsiedli dosamochodu, który przywiózł ich naprzełęcz Brenner. Skórzane zelówki ślizgały się poubitym śniegu, więc posuwali się ostrożnie, zapierając się bokami podeszew, cozwiększało przyczepność, ale wymagało sporo wysiłku, podobnie jak chwytanie gałęzi drzew rosnących pobokach. Zwyraźną ulgą stanęli naniewielkiej polanie, jaka powstała powycięciu drzew, których poobcinane pnie leżały wsągach zboku.

–Kontrwywiad to psia służba –mruknął starszy, otrzepując zmarznięte ręce ześniegu.

–Będzie jeszcze gorsza, gdy zaczniemy schodzić –drugi mężczyzna rozejrzał się wokół.

Trzej włoscy żołnierze przeszukiwali teren, ale bez większego entuzjazmu. Oficer siedzący nasągu drzew nawidok przybyłych zeskoczył naśnieg ipodszedł szybko.

–Major Mario Sebastriani –przedstawił się. Mówił płynnie poangielsku. –Oficer łącznikowy wywiadu.

–Major Felix Cowgill, kontrwywiad... –starszy wyciągnął rękę napowitanie –ato... –Nazwisko wypowiedział bardzo niewyraźnie. Włoch nie powinien wiedzieć, żestojący obok niego to James Jesus Angelton, który przyjechał doWłoch, aby działać tam jako oficer amerykańskiego kontrwywiadu. –Kiedy to się stało?

–Dziś oświcie. Szli stamtąd –Sebastriani wskazał nagórę. –Przeszli przez przełęcz Brenner. Niedaleko stąd znaleźliśmy obozowisko, wktórym spędzili noc. Oświcie podjęli wędrówkę. Zeszli naszosę izmierzali prawdopodobnie doTrentino. Ale mieli pecha. Zauważył ich patrol. Nie chcieli się zatrzymać izaczęli uciekać. Jeden został ranny, zanim dotarli dolasu. Zwieźliśmy go doszpitala. Drugi zginął –tutaj...

Obrócił się ipodszedł dozwłok przykrytych zielonym brezentem. Odchylił róg. Cowgill też podszedł blisko ipochylił się, aby przyjrzeć się twarzy zabitego. Pochwili wyprostował się ispojrzał porozumiewawczo natowarzysza. Można było odnieść wrażenie, żerozpoznał zabitego, ale nic nie powiedział naten temat.

–Znaleziono przy nim to. –Sebastriani sięgnął dokieszeni iwyciągnął niewielkie pudełko obszyte płótnem. Cowgill rozdarł nitki szwu iwyciągnął plik kartek staranie złożonych weczworo. Były zaszyfrowane, ale najednej znajdowało się kilka zdań poniemiecku.

„Przekazujący te dokumenty ma wszelkie pełnomocnictwa dorozmów wsprawie «Brennstoff B»”.

Podpis był nieczytelny, ale zapewne dla człowieka, który odebrałby ten plik, stanowił wystarczający dowód autentyczności. Cowgill schował starannie papiery dowewnętrznej kieszeni.

–Ilu ich było? –zapytał majora.

–Pięciu. Nadole został ranny przewodnik –powiedział Sebastriani. –Znam go, bowykonywał niektóre prace dla mnie, jak byłem wpartyzantce. Nazywa się Roberto Guliano. Miał dobre kontakty zNiemcami. Nie wiedziałem, żeteraz zajął się bardziej dochodowym interesem.

–Jak bardzo?

–Wplecaku miał czternaście złotych dwudziestodolarówek. Zakładam, żeto zaliczka zaprzeprowadzenie tych ludzi przez góry idalej doTrentino. Tam zapewne przejęliby ich inni. Atego –wskazał nazwłoki –nie znam.

–To znaczy, żetrzech uciekło.

–Tak, poszli wgóry, ale bez przewodnika daleko nie zajdą. Zabłądzą izamarzną albo ich złapiemy.

–Wolałbym, żebyście ich złapali. –Cowgill odwrócił się doAngeltona.

–Nic tu ponas, zjedziemy nadół, doszpitala, pogadać ztym rannym –powiedział tamten, coCowgill przyjął zulgą. Cienkie podeszwy jego półbutów nie dawały żadnej ochrony przed zimnem. Przestępowanie znogi nanogę niewiele pomagało izaczynał się obawiać, żeodmrozi stopy.

–Zna pan wygodniejszą drogę nadół? –Cowgill zwrócił się doSebastrianiego, który pokręcił głową, nieudolnie usiłując nadać swojej twarzy wyraz współczucia iprzejęcia losem oficerów, którzy mieli pokonać pięćdziesięciometrowy odcinek stromej ścieżki.

Pierwszy przewrócił się kapitan, atuż zanim poleciał Cowgill, cookazało się rozwiązaniem praktycznym, gdyż już bez większych sensacji pokonali pozostałą drogę najesionkach.

–Odrazu tak trzeba było. –Cowgill wstał iotrzepał płaszcz ześniegu.

Angelton podniósł się ztrudem. Dla niego upadek okazał się dość bolesny.

Zwyraźną ulgą doszli dosamochodu, dużego humbera snipe’apomalowanego wochronne wojskowe barwy. Kierowca najwidoczniej przewidując, żewrócą zziębnięci, nie wyłączał silnika, więc zradością zanurzyli się wciepłym wnętrzu.

–James, ja go rozpoznałem –pierwszy odezwał się Cowgill, który zzuł przemoczone buty ipochylony masował zziębnięte stopy. Siedzący obok niego Angelton znajdował się wnieco lepszej sytuacji, gdyż najwyraźniej skóra jego butów była lepiej zabezpieczona przed wodą. Czując, jak napływa ciepło, oparł się wygodnie izapalił papierosa. Od1943 roku służył wamerykańskim kontrwywiadzie, aoddelegowany doLondynu poznał tam Feliksa Cowgilla. Spotkali się ponownie weWłoszech, dokąd Angelton został skierowany nawiosnę 1945 roku.

–Ktoś ciekawy? –zapytał.

–Bardzo. –Cowgill też rozparł się wygodnie.

–Jedziemy doszpitala wMezzolombardo. Wiesz, gdzie to jest? –zapytał kierowcy, który skinął głową iwrzucił bieg. Manewrując ostrożnie naośnieżonej drodze, zawrócił wstronę miasta. Najchętniej wróciliby doniewielkiego hotelu naprzedmieściach Trentino, gdzie zatrzymali się poprzedniego wieczoru, ale zdawali sobie sprawę, żerozmowa zrannym przewodnikiem może dać wiele ciekawych informacji.

–To niski rangą, ale ogromnie ważny gość odKaltenbrunnera, szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy –powiedział Cowgill. –Już to oznacza, żemamy doczynienia zbardzo ważną sprawą. Nazywał się Eibistahl.

Zerknął naAngeltona iwidząc, żeten zmarszczył brwi, jakby poszukiwał wpamięci informacji natemat tego człowieka, dodał szybko tonem, wktórym zabrzmiała nuta wyższości:

–Nic ci to nie powie. –Bez wątpienia kontrwywiad amerykański musiał jeszcze dużo nauczyć się oEuropie. –To facet odspecjalnych zadań, pozostający wcieniu. Dzięki temu żył. Dodzisiaj. Chcieliśmy go zlikwidować wcześniej. Przygotowaliśmy dwa zamachy wWarszawie, ale zawsze uchodził cało. Ażtrafiła go zabłąkana kula.

–Tak mu było pisane...

Zamilkli obaj, rozumiejąc, żedoszli dotematu, októrym włoski kierowca nie powinien wiedzieć. Zzadowoleniem dostrzegli pierwsze zbudowane zszarego kamienia domy Mezzolombardo. Cowgill obiecał sobie, żeznajdzie czas, żeby zwiedzić to urokliwe miasteczko, ale poporannej wyprawie wgóry uznał, żenajpierw musi kupić wygodne buty.

Szary budynek szpitala oznaczony wielką białą flagą zczerwonym krzyżem mieścił się wsamym centrum miasta, dokąd dojechali pokilkunastu minutach. Bez kłopotów dowiedzieli się, gdzie leży ranny przewodnik, ale opatrywano mu ranę, więc usiedli natwardych krzesłach nakorytarzu.

 –Powiesz mi więcej otym Eibistahlu? –Angelton znowu sięgnął popapierosa. Zdawał sobie sprawę, żeinformacje odCowgilla mogą mieć duże znaczenie dla jego kariery wkontrwywiadzie. Wojna dobiegała końca, acz Niemcy mocno trzymali alpejskie pogranicze Bawarii iWłoch. Wielu amerykańskich generałów nazywało je Alpejską Redutą, gdzie rzekomo resztki SS iWehrmachtu przygotowywały się dodługiej obrony. Angelton nie wierzył wistnienie tej twierdzy. Bliższy był przekonaniu, żeutrzymywanie pogranicznego rejonu ma nacelu ułatwienie ucieczki dziesiątkom tysięcy ludzi, którzy nie powinni dostać się wręce aliantów, oraz wywóz tysięcy ton dokumentów iurządzeń technicznych. Uznawał też, żepoznanie tras przerzutowych ikryjówek naterenie Włoch będzie jego głównym wyzwaniem, jako szefa miejscowego oddziału kontrwywiadu. Jeszcze niewiele wiedział naten temat.

–Uważam, żebył człowiekiem dospecjalnych poruczeń Kaltenbrunnera, amoże nawet samego Himmlera. Takim, którego nie widać, nie słychać, ajest piekielnie skuteczny –zaczął Cowgill. –Zwróciłem naniego uwagę w1943 roku iudało mi się zgromadzić wiele ciekawych informacji. Tylko nie pytaj, wjaki sposób.

–Właśnie to mnie interesuje –mruknął Angelton. –Może dobijemy jakiegoś handlu?

–To już lepiej. To powiem ci: kochanka, sposób stary jak świat. Ale wiele nas kosztowała.

–Opłaciło się?

–Tak –skinął Cowgill. –Odniej wiem, żeEibistahl przed oblężeniem Breslau przyjechał tam zpolecenia Himmlera. Gdy Rosjanie podeszli domiasta, przeniósł się doHirschbergu[1]. Działał bardzo intensywnie.

–Wiesz, nad czym tak pracował?

–Nie. Ale powiem ci tak: droga prowadząca przez góry zaczyna się nie wAlpejskiej Reducie, gdyż obydwaj wnią nie wierzymy, lecz naDolnym Śląsku. To jest wyzwanie!

–Mamy ztym pewne doświadczenia. –Angelton uznał, żeteż może przedstawić osiągnięcia wywiadu amerykańskiego. –Specjalna grupa TICOM dowodzona przez komandora Compaigne’adotarła tam wposzukiwaniu maszyny deszyfrującej „Ryba miecz” iostatecznie ją zdobyła. Zadwa lata ta maszyna wstrząśnie światem!

–Ciekawe –mruknął Cowgill. Nie zdradził, żewiele wie otej akcji, asłowa Amerykanina nasunęły mu projekt, który postanowił starannie przemyśleć.

–Wiem, żedziałał tam polski agent opseudonimie „Granit”. Był dobrze umieszczony wnajtajniejszym ośrodku... –Angelton przerwał, zerkając spod oka naCowgilla. Sprawdzał, jakie wrażenie zrobiły jego słowa naAngliku. Ten musiał przyznać, żenie doceniał kolegi. Jak nakilkanaście miesięcy spędzonych wEuropie wiedział bardzo dużo.

Przerwali rozmowę, bozpokoju zabiegowego dwaj sanitariusze wynieśli nosze zrannym. Pochwili wdrzwiach stanął lekarz uprzedzony już owizycie dwóch facetów zkontrwywiadu.

–Możecie znim porozmawiać –powiedział niechętnie. –Nie dłużej niż parę minut. Ma paskudną ranę nogi. Chyba ją amputujemy.

Odwrócił się napięcie iodszedł szybko wgłąb korytarza.

Guliano leżał już wseparatce pilnowany przez amerykańskiego żołnierza, który nawidok legitymacji Angeltona wstał iwyszedł zpokoju.

–Jesteśmy zkontrwywiadu. Musimy zadać ci kilka pytań –zaczął Cowgill.

–Nic nie wiem. Nic nie powiem. Jestem ranny. –Roberto odwrócił głowę dościany. –Dajcie mi spokój!

–Posłuchaj, Roberto. –Cowgill pochylił się nad nim. –Lekarz powiedział, żeamputują ci nogę. Wtym szpitalu napewno to zrobią. Ale my możemy przenieść cię doamerykańskiego szpitala wRzymie. Tam mogą uratować twoją nogę. No jak? Mamy wyjść?

Roberto uniósł głowę.

–Poczekajcie! –zawołał szybko. –Cochcecie wiedzieć?

–Napewno słyszałeś rozmowy ludzi, których prowadziłeś. Oczym rozmawiali?

–Wystrzegali się mnie, ale słyszałem, żerozmawiają ospecjalnym transporcie. Coś, copozostało wjakimś zamku. Nie pamiętam nazwy.

–Tzschocha? –podsunął Cowgill.

Roberto pokręcił głową.

–Fürstenberg?

–Być może. Brzmiało podobnie.

–Coto zatransport?

–Nie wiem, nie wiem. Prawdę mówię...

–Słyszałeś coś o„Brennstoff B”?

Roberto pochwili zastanowienia pokręcił przecząco głową.

–Dokąd ten transport miał trafić?

–Spieszyli się, boprzerzut miał nastąpić przez przełęcz Brenner. DoWenecji.

Zamknął oczy. Widać było, żerozmowa go wyczerpuje.

–Dziękuję ci, Roberto –powiedział Angelton. –Idę teraz zadzwonić wsprawie przewiezienia cię doamerykańskiego szpitala.

Wyszli pocichu, dając znać żołnierzowi, który czekał nakorytarzu, żemoże wrócić dopilnowania rannego więźnia.

–Potwierdzają się moje przewidywania –odezwał się Cowgill, stając przy oknie.

–Mówisz oDolnym Śląsku?

–Tak. Tam jest początek drogi, która, jak słyszałeś, biegnie doWenecji. Tylko nie wiemy, cotą drogą ma zostać przewiezione.

–Masz pomysł? –Angelton znowu wyjął papierosa.

–Zadużo palisz. –Cowgill spojrzał naniego zwyrzutem, ale ten nie dał się odwieść odprzyjemności wciągnięcia dymu. –Pomysł? Mam –dodał pochwili Cowgill. –Jest człowiek, który tam działał.

–„Granit”? –Angelton wypuścił kłąb dymu, cospotkało się zwyraźną dezaprobatą lekarza idącego doizolatki rannego.

–Tak. Nazywa się Jorg, Martin Jorg. Polski szpieg, doskonale zakamuflowany jako oficer Abwehry, kryptolog. Rozpracował „Rybę miecz” ioddał wnasze ręce.

–To nie ma nad czym się zastanawiać.

–Jest nad czym. Poza mną nikt mu nie wierzy. Działał poza strukturami.

–Coto znaczy?

–Tuż przed wojną, gdy nasz dzielny premier Chamberlain trząsł portkami namyśl, żemożna narazić się Hitlerowi, iblokował wszelkie inicjatywy, utworzyliśmy, poza wiedzą rządu, tajną organizację. Najej czele stanęła bardzo dzielna kobieta.

–Joanna –dodał Angelton, conie wywołało zdziwienia Cowgilla. Zdawał sobie sprawę, żewiedza amerykańskiego kolegi pochodzi odCompaigne’a.

–Tak. Ona utrzymywała bezpośrednią łączność z„Granitem”.

–To masz gotowy projekt.

–Tak.

–Przyznasz, żeprzyczyniłem się dojego powstania?

–Wjaki sposób? –Cowgill był wyraźnie zdziwiony.

–Podsunąłem ci pomysł.

–Ach tak, oczywiście, drogi Jamesie –przytaknął Cowgill.

–No właśnie. To znaczy, żezakończyliśmy nasz układ handlowy.

Cowgill spojrzał naniego pytająco.

–Ty mi powiedziałeś okochance Eibistahla, aja ci podsunąłem projekt wykorzystania Jorga. Czyli jesteśmy kwita.

Cowgill uśmiechnął się. Stanowczo nie doceniał Amerykanina.
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